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Prenumerata
wynosi rocznie 2  z]r. 50 e t ,  

półrocznie 1 złr. 25 ct., KRESOWIEC
Wszelkie pisma, artykuły 
01 Oz prej.umei atr pizesy- 

lać nu leży do Redakeyi 
„Kresowca11 ulica Johannepo, 
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Kittla i K. Solnego w  M or- 
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Pismo polityczne, spół eczne i naukowe.

Zgoda i jednobć podwyższa narody.
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przyjmuje się po cenie 5  ct 
za miejsce jednoszpaitowe 
w lei sza diotjnym drnkiern.

i ' tszych 1 
mach udziela się 10*/, ra­

batu

~ Przy każdej uroczj stości i zabawie pamiętajmy o szkole pofjSpS 
w Mor. Ostrawie i rozszerzajmy „Kresowca11. -y p j

Zgromadzenie , </
delegatów ezesko-katolickiego stronnictwa w Przepowie.

Stronnictwo Młodoezeskie, prowadzące obecnie ster 
narodu czeskiego, nie dożyje prawdopodobnie wieku Sta­
ro czechów, albowiem me ugruntowało ono jeszcze swego 
stanowiska w narodzie, me wprowadziło w życie nawet 
małej czystki swego programu, me ujęło rządów w swe 
ręce, a  już biją w  niego jak  Larancm z dwu stron, z 
dołu i z góry; budzą się stronnictwa nowe, także wła­
dzy chciwe, pragnące tak  samo przewodzić narodowi 
czeskiemu.

Powiedzieliśmy, że z dołu i z góry walą taranem  
w Alłodoczechów. Z dołu wynurzają się jakieś nieznane 
stronnictwa najostrzejszego tonu, jeszcze iadykalułejsze 
od radykałów Młodoczechów, u góry budzą się ludzie 
wytrawni i trzeźwi, kLórzy siedzieli dotąd spokojnie na 
roli. przy warsztacie, w fabryce lub kantorze, którzy 
byli zadowoleni z tego, że żyli poczciwie, wychowali 
zacne rodziny, i pomnażali majątek narodowy, a któ­
rzy w końcu spostrzegli się, że i w gospodarstwie pu~ 
blicznem, oraz w  politycznem życiu udział wziąść na­
leży, jeżeli dorobek w zaciszu i spokoju zebrany ma się 
ostać w przyszłości,

Takie zgromadzenie nowego stronnictwa, tworzące­
go się u góry, odbyło się w dniu 24. czerwca w Prze- 
rowie. Zebrało się tam  bowiem przeszło 20 / mężów za­
ufania stronnictwa ezesko-katolickiego z całej Morawy, 
głównie z tego powodu, że czescy posłowie do llady/ 
Państw a z Morawy wstąpili do klubu Młodoczechów. 
i zawarli z nimi kompromis wyborczy. [c

Jaś z poJ gronia.
(Ciąg dalszy).

Huk piorunu tak bliski, który wystraszył Jasia z 
dziećmi, było to właśnie uderzenie w powóz państw a 
W i e ł o g ó r s k i c h ,  w którym jechała pani z dziećmi. 
1 tu  bały się dzieci burzy, z których najmłodszą, dwu­
letnią Halinkę trzym ała pam Wielogórska n a  rękach, 
starsze Jadzia i W andzia tuliły się do b ra ta Tadeusza, 
który właśnie co przyjechał ze szkół do domu n a  wa- 
kacye

Piorun zabił woźnicę i poraził panią Wielogńrską 
z Haiusią tak silnie, że ledwo znaki życia dawały, oraz 
uszkodził powóz tak dalece, że o dalszej jeździe mowy 
być nie m ogło; szczęściem jeszcze, że konie przestra­
szone nie uniosły powozu, ale oślepione straszliwą bły­
skawicą stanęły jakby w ryte do ziemi

Cóż w takiem położeniu, wśród uoniności • lasów

Przebieg zgromadzania był w calem tego słowa 
znaczeniu poważny, h zarazem i dosyć stanowczy, jak 
to wykazują następujące wyjął ki z uchwalonego na tom 
zobraniu programu r

»VV pierwszej Jinn pragniemy zachować naszemu 
ludowi jako jogo ojcowiznę wiarę SR. Cyryla i MeLo- 
dego, która slanowi główną podstawę naszej siły naro­
dowej. Doświadczenie i hislorya wykazują, żc nauka ka­
tolicka i inslytucye katolickie sh najpewniejszą podsta­
w ą rodziny dobrze u prządko wanego państwa i jedynie 
umożliwiają rozwiązanie wszelkich społecznych zaga­
dnień. To też będziemy slalfc dążyć do>togo, aby cłnze- 
ściańskie zasady były rozstrzygające zarówno dla pry-, 
walnego, jak  publicznego życia, a  mianowicie, aby nM£ 
wodawstwo państwowe było przejęte ich duchem 

Nie chcemy wszczynać nowych walk i nowych spo­
rów, pragniemy pracować ze wszystkich sił naszych itta 
dobra narodu. PędSriemy wszędzie siać ną. straży naro­
dowych interesów, duchowych i niateryajjaych, a,gdzie 
prawa Kościoła, lub narodowości nasze; Jil$4W zagrożone, 
tam  podejmiemy stanowczą walkę- Nie cofniemy sio n a ­
w et przed rządem i będziemy bronić praw i interesów 
narodu metylko w krajach korony A w. W acław a, ale 
także w eałem państwie. Clirze&cijauskie zasady żądają 
sprawiedliwości i dlatego domagać się będziemy zupeł­
nego równouprawnienia w  każdym kierunku, tak. aby 
każdy otrzymał to, co mu przypada z boskich lub 
ludzkich praw. Z l i c z a ć  musimy centralizm, jako sy-

miał począć Tadzio Wielogórski, trzynastoletni student 
'z  drugiej klasy łacińskiej. W prawdzie jeździł on dosko­
nale na koniu, jak  zwykle każde szlacheckie dziecko, 
a  i powozić nie było dla niego nowiną; ale tu m atka 
daje ledwo oznaki życia, woźnica zabity, powóz zepsu­
ty, na opiece dwie młodsze siostry, zanoszące się od 
płaczu i burza dalej szaleje. Nic pozostało tedy nic in­
nego, jak  coraz głośniejsze w ołanie: pom ocy! — pomo­
cy ! — pomocy kto żywy I

»Pomocy kto żywy I» dolatywało wreszcie i do uszu 
J a s i a  z p o d  g r o n i a ,  dolatywało coraz to wyra­
źniej i coraz to głośnej, coraz rozpaczliwiej.

Dzieci1 zawołał Jaś, tam  ktoś o wiele nieszczęśliw­
szy od nas woła pomocy, zaklina, by kto żywy szedł 
na pomoc, a że nas Pan Bóg w  tej burzy dotąd ży­
wych zachował przeto |est naszym obowiązkiem po-p-e- 
szyć z taką pomocą, na jaką nas slabc dzieci tylko sia 
będzie W  linię Boże rhodźn tl/.ieci. zawołał Jaś, rhw j-
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alem rządowy i  wystąpimy w  obronie samorządu. Dą­
żyć zatem będziemy zgodnie z prawnopaństwowym 
programem całego narodu do rozszerzenia kompetencyi 
sejmów, do federacyjnego ukształtowania państw a i  do 
urzeczywistnienia nieprzedawnionych praw korony kra­
jów św. W acław a: Czech, Morawy i Szląska*.— Wreszcie 
żąda program powszechnego praw a wyborczego z po­
działem wyborców na interesowane wspólnie grupy, 
oraz wyznaniowe] szkoły.

Zebranie to w skromnem miasteczku Przerowie na­
robiło większej wrzawy, aniżeli nawet wielkie zebrania 
w Złotej Pradze. Dziennikarstwo czeskie podzieliło się 
w  tej sprawie na dw a obozy. Jedni w itają nowe stron­
nictwo z zapałem, przepowiadając ma wielką przyszłość, 
drudzy są mocno mezadowolnieni ze zgromadzenia w Prze- 
rowie, trąbią na alarm  i wzywają Morawian a ż  do  
o d p a r c i a  z a m a c h a  w y m i e r z o n e g o  p r z e ­
c iw k o  n a r o d o w e j  s o l i d a r n o ś c i .

W  sprawie tej muszą i  Polacy oczywista głos za­
brać, chociaż zupełnie z innego stanowiska, aniżeli Cze­
si. Szczególnie »Kres owi ec« milczeć tu  nie może, ów 
młody jeszcze bojownik za polską sprawę na k resach; 
ale kiedy nie m a starszej braci to i młode Kresowcowe 
pacholę musi się uzbroić w męża i rozprawić się po 
bratniemu z czeską bracią.

Ażeby rzecz całą postawić odraza jasno, wypowia­
damy zaraz na wstępie, ż e  z e b r a n i e  p r z e r o w -  
s k i e  j e s t  d l a  n a s  s y m p a t y c z n e m ,  że wielką 
część jego programu moglibyśmy wypisać i na naszym 
sztandarze; a przedewszystkiem piszemy się całą duszą 
i sercem n a  słowa programu które ż ą d a j ą  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  i r ó w n o u p r a w n i e n i a  w k a ­
ż d y m  k i e r u n k u  t a k ,  a b y  k a ż d y  o t r z y m a ł  
to , c o  m u  p r z y p a d a  z b o s k i c h ,  Lnb l u d z k i c h  
p r a w ;  a piszemy się jako naród o tysiącletniej cywi- 
lizacyi, który w eiągn całych długich dzieji swoich b y ł  
z a w s z e  s p r a w i e d l i w y m  d l a  w s z y s t k i c h n a -  
r o d ó w , nie wyłączając oczywista tak bliskich braci, 
jak  Czechów.

W  ciągu tych tysiącletnich dzieji naszych nabyli­
śmy jako naród, który swą piersią rycerską zasłaniał 
całą Europę zachodnią od na wpół dzikich ludów Wscho­
du, także i pewnych praw  ludzkich, pewnych praw hi­
storycznych, których albo bracia Czesi nie znają, albo 
też znać nie chcą.

Otóż o te odwieczne, niezaparte praw a historyczne 
męczeńskiej Polski musimy się upomnieć także i u 
uczestników zebrania w Przerowie i  zapytać się, dla­
czego prastarą polską ziemię Piastów szląskich w  cią­
gają w sferę swej działalnoćci, w sferę interesów cze­
skich.

cił młodsze dzieci za ręce i wśród deszczu i błofa 
spieszy w stronę, skąd dolatywały głosy o pomoc.

Ale nie była to  tak łatw a droga, jakby się to sie- 
dzącemn spokojnie w douiu wydawać mogło. Ciemność 
była straszliwa, tak że na krok przed sobą nic nie by­
ło widać, każdy dołek n a  drodze zapełnił się wodą, 
każdą koleją sączył strumyk, tak że dzieci ustawicznie 
wpadały do wody, bo o obieraniu lepszej drogi wśród 
tej ciemności ani mowy być nie mogło.

W  tern położeniu błyskawica, która dawniej stra­
szyła dzieci, była teraz dobrodziejstwem, bo n a  sekund 
kilka oświecała drogę i upewniała Jasia, że przynaj­
mniej me zboczył z właściwej drogi. Ale burza posuwa­
ła się dalej i błyskawice były coraz rzadsze, tak  że na 
każdym najmniejszym skręcie musiał Jaś rękami obma­
cywać drogę, aby me zbłądzić; a wołania o pomoc sta- 
stawały się tymczasem coraz częstsze, coraz rozpaczliw­
sze. ale leż i coraz blrzsze.

Bracia Czesi wyszliby bardzo źle na tern, gdyby chcieli 
kuć praw a do własności na podstawie chwilowego w ła­
dania jakimkolwiek krajem i gdyby Polacy obrócili po­
tem kij z drugiego końca i powiedzieli • Dobrze czeski 
bracie, przyznajemy ci słuszność, zgadzamy się na dok­
trynę twoją o prawie do posiadania, ale chcemy, by 
mieli prawo stósować takową nie tylko Czesi, ale i  Po­
lacy.

A wiesz Ty bracie Czechu, jakby wyglądał ten  kij 
z drugiego, polskiego końca?1..., czyś 9łyszał kiedy co 
o g r a n i c z n y c h  s ł u p a c h  B o le s ł a w ó w  y c h , 
owego największego mocarza między Słowianami XL 
wieku, owego Chrobrego Króla polskiego, przed którym 
drżał W schód i Zachód, i który bił słupy graniczne na 
kresach olbrzymiego państwa swego, kilka razy więk­
szego od całej dzisiejszej Austryi?

Poszukaj w swojej historyi Bracie, może znajdziesz 
tam gdzie ślady o w y c h  s ł u p ó w  B o le s ł a w o -  
w y c h, może odnajdziesz starsze i rozleglejsze, history­
czne praw a polskie, aniżeli praw a czeskie do odwiecz­
nej siedziby i własności polskiej, do prastarego Piastów 
Szląska, będącego odwieczną dzierżawą, odwieczną włas­
nością Polskiej Korony.

Gdyby Polacy chcieli odmierzać W am  bracia Cze­
si równą miarką, to cóiby się stało wtedy z krajami 
korony św. Wacława?.... wtedy musielibyście zadowol- 
nió się tem, że czeska Korona św. W acława, musiała­
by być jedną z pereł Korony Polskiej, a  to na mocy najstar­
szych naszych praw  historycznych, n a  podstawie o w y c h  
s ł u p ó w  granicznych z pierwszej ćwierci XI. wieku.

W  prawdzie byłoby może i Polakom i Czechom 
o wiele lepiej w ciągu minionych tysiącletnich dziejów, 
gdyby te graniczne słupy Bolesławowe były zawsze sta­
nowiły granice jednego, wielkiego, silnego państw a sło­
wiańskiego, może miliony nieszczęść i miliony upoko­
rzeń byłyby nas ominęły, może Złota Praga i Rzym- 
Kraków, byłyby dziś pierwszymi stolicami Europy, do 
których zwracałyby się oczy całego świata..... Ale stało 
Bię— minęło to już daw no... słowiańska zgoda, albo ra­
czej słowiańska niezgoda, k tóra wylęgła się jeszcze w 
kolebce Słowiańszczyzny nad Eufratem i Tygrysem, nie 
dozwoliła na łączność taką i dziś słowami wielkiego po­
ety polskiego powiedzieć możemy tak Czechom jak  i 
Polsce

»Pawiem narodów byłaś i papugą...
A dzisiaj jesteś służebnicą cudzą!*

Historya jes t nauczycielką życia — powiedzieli jesz­
cze Rzymianie — a  choć Słowianie mieli tyle ze sta­
rożytnym Rzymem do czynienia, to jednak zdaje się 
że do dziś dnia nie umią. czy nie ćhcą uczyć się z 
trzechtysiąco-letniej historyi Słowian, że nie umieją

Jaś poznał teraz dokładnie, że tam  także same dzieci 
wołają o pomoc i zaw ołał głośno, że spieszy z pomocą.

Kto nie był nigdy w takiem położeniu, jak  właśnie 
Tadziu z siostrami, ten niepojmie nigdy, jak  wielkiem 
dobrem wydał się dla Tadzia ten głos ludzki, ten  głos 
dziecięcy Jasia z pod gronia. Tem głośniej zawołał leż 
T adzm : Kto jesteś, coś się odezwał, spiesz na miłość 
Boską jak najprędzej do nas, aby dopomódz w naszem 
nieszczęściu.

Jaś rozpoczął tedy z daleka wołaniami rozmowę 
z Tadeuszem Wielogórskim, dowiedział się, że tam nie 
zbójcy, ale rażeni od piorunu, że tam  ani jemu. ani ro­
dzeństwu jego nie grozi niebezpieczeństwo. Rośnie tedy 
z każdą chwilą w Jasiu coraz to większa odwaga, i co­
ra z  bardziej silna, nieprzeparta żądza spieszenia z pomo­
cą. Deszcz też zmniejszał się powoli i burza się oddalała, 
tylko ciemności me ustępowały.

Jaś bierze tedy hraoszka Michasia na ręce, a na
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ozy me chcą poznać- tych szczepowych błędów swoich, 
które nas robią »służebnicą cudzą»; bo o to  sympaty­

cz n e  i poważne grono mężów z całej Morawy zbiera 
się w Przerowie, grono to wypisuje na swoim sztanda­
rze prześliczną zasadę o s p r a w i e d l i w o ś ć  d l a  
w s z y s t k i c h ,  a  o kilka wierszy niżej popełnia zaraz 
niesprawiedliwość wielką i krzywdzącą, do tego niespra­
wiedliwość w  obec bratniego polskiego narodu, w  cią­
gając odwieczne jego szląskie dzierżawy w  poczet kra­
jów  czeskiej korony.

Kiedyż Słowianie będziemy sprawiedliwsi ? Kiedyż 
przestaniemy się waśnić pomiędzy sobą, by stanąć sil­
nie w obec tych, co budują nowe plany na niezgodzie 
naszej, i nasze praw a chcą zaprzepaścić

Zycie polskie na kresach.
Imieniny prezesa Czytelni polskiej w Ostrawie Pana 

Henryka Schrotta przypadają w  dniu dzisiejszym Czy­
telnia święci ten  dzień wieczorkiem wokalno-muzykal- 
nym i przygotowuje prezesowi swemu różne niespo­
dzianki.

Należy się spodziewać, że Czytelnia zapełni się. 
ju tro  po brzegi, a  niem a obawy by miejsca zabrakio bo 
wedle słów wieszcza naszego Pola jest u Polaków tak 

. . . »że dom niewielki wtem gość wchodzi.
Przybył drugi i dziesiąty i wnet miejsce gdzieś się 

rodzi«.
Niesczęśliwe wypadki w tutejszych hutach witkowi- 

ckich porywają caraz to nowe ofiary W ciągu dni ostat­
nich mamy znowu do zanotowanie pięć wypadków cięż­
kiego poranienia a mianowicie Marcina Pierza. Wojciecha 
W róbla, Heleny Stanowskiej, Franciszka Kolecka i An­
toniego Kliki.

Przyczyną tych wypadków jest niedpowiedme ob­
sadzenie ważniejszych stanowisk w  hutach wiŁkowi- 
ckich, co przecież już raz nastąpić powinno, aby z życia 
ludzkiego nie robiono igraszki

Wręczenie orderu żelaznej korony c. k. Radcy gór­
niczemu Panu J Majerowi nastąpiło uroczyście w  dniu 
(J. lipca w lokalu inspektoratu górniczego c. k. uprz. 
Kolei północnej cesarza Ferdynanda

Wielkie zasługi pana Radcy, oraz sympatya, jaką 
flię cieszy u wszystkich tutejszych narodowości, zgro­
madziły liczne grono około 80 osób, reprezentujących 
wszystkie tutejsze urzęda i instytucje.

Radca górniczy p. Kiel podniósł w dłuższej prze­
mowie liczne i znakomite zasługi pana Radcy Majera, 
tak na polu literatury górniczej, jako też i na polu wy­
nalazków zabezpieczających górnika przed wybuchami 
gazów piorunujących.

starsze w o ta : »Lećmy dzieci, bo tam  gdzie nas wołają 
musimy być jak naj prędzej«.

Gdyby kto widział te głodne, przemoczone dziecię­
ta, trzęsące się od zimna, pędzące wśród ciemnej nocy 
po błotach i kałużach, a  pchane jedyuie naprzód dziw­
nie dobrem i nad wiek mężnem sercem Jasia, dzieci 
przed chwilą jeszcze drżące ze strachu, te  dzieci, któ­
re  w  obecnej chwili były jedyną możliwą pomocą dla 
młodych WielogÓrskich, ten istotnie i łzami by się zalał, 
a  zarazem i pojął, że Stwórca św iata naw et w  chwi­
lach najtrudniejszych jest bliskim człowieka i zsyła mu 
pomoc niejednokrotnie z tej strony, skąd wszelka po­
moc wydaje się niemożliwą.

Bo i cóż w  położeniu takiem  mogą znaczyć i sity
i rozum dziesięcioletniego Jasia, głodnego, przeziębnię- 
tego, a  do tego opiekuna jeszcze czworga mniejszych 
dzieci, tu wśród tej ciemności, wśród lasów zdała od 
ludzkich siedzib, daleko od wsi, akądby starszych do 
pomocy zawezwać można było.

Prócz tego przemawiał pan inspektor Schrott imie­
niem wszystkich urzędników kolei północnej wręczając 
mu wspaniale wykonany album w artystycznym zakła­
dzie p. Juliusza Kittla z fotografiami urzędników wy­
konanych u  p. Fadena Podurzędnicy inspektoratu gór­
niczego Kolei Północnej złożyli w  darze naturalnej wiel­
kości obraz olejny pana Radcy wykonany także w za­
kładzie p. Kittla.

Uroczystość zakończyła sic wieczorem bankietem 
w nowym ogrodzie strzeleckim, gdzie wnoszono liczne 
toasty, świadczące wymownie o powszechnym sza­
cunku, jaki panu Radcę Majera otacza.

Ka lenda rzyk  h istoryczny Po lsk i.
L i p i e c

D n ia  12 lipca 1704. r  obrano królem n a  zjeździe 
elekcyjnym (wyborczym) w  Warszawie Stanisława Lesz­
czyńskiego. wojewodę poznańskiego, a to za poparciem 
króla Szwedzkiego Karola XII, przeciw królowi Augu­
stowi II. Sasowi, którego popierał car moskiewski, Piotr 
Wielki. Stanisław Leszczyński był nietylko najszlache­
tniejszym królem, ale zarazem jednym z najszlachetniej­
szych ludzi swego czasu.

Dnia 13. lipca 1794. r. rozpoczęło się blisko dwu­
miesięczne oblężenie W arszaw y przez 50 tysięcy Pru­
saków i Moskali. Kościuszko obwarował na prędce mia­
sto okopami i bronił tak  dzielnic, że do dnia C wrze­
śnia nieprzyjaciele byli zmuszeni odstąpić od oblężenia.

Dnia 14. lipca 1508. r. pobił Konstanty Ostrogski 
pod Orszą sprzymierzone wojska zbuntowanego przeciw 
Polsce kniazia ruskiego Michała Glińskiego i Moskali.

Dnia 15. lipca 1410. r. sławna k rw aw a bitwa pod 
Rudą, czyli Grunwaldem i Tannenbergiem Polaków z 
Krzyżakami. Wojska polskie pobiły Krzyżaków na gło­
wę. Była to jedna z największych bitew ozasów ów­
czesnych. Armią polską dowodzili: Witold, książę litew­
ski prawem skrzydłem, a  środkiem i skrzydłem lewem 
Zyndram z Maszkowic. W  bitwie tej był i leról polski 
Władysław Jagiełło, a  osaczony przez Krzyżaków byłby 
zginął niewątpliwie, gdyby mu życia nie był ocalił mło­
dy Zbigniew Oleśnicki, późniejszy sławny biskup kra­
kowski i kardynał. W  bitwie tej została potęga pruskich 
Krzyżaków na długi czas złamaną tak  dalece, że na­
stępnie książęta pruscy składali na klęczkach hołd kró­
lom polskim na rynku krakowskim.

Najsławniejszy m alarz polski, a zarazem jeden z 
najsławniejszych malarzy świata, namalował olbrzymich 
rozmiarów obrazy przedstawiające bitwę pod Grunwal­
dem i ów „Hołd pruski*.

Ale dla dzieci WielogÓrskich wydawał się dziecię­
cy głos Jasia Opatrznością Boską i otucha wstępowała 
w ich serca, a  to lembardziej, gdy widziały, że oznaki 
życia u matki nie tyiko me słabną, ale się prawie wzma­
gają, a  i m ała Halusia jest jeszcze żywą.

Wandzia tarła  m atkę po rękach i skroniach, gło­
wę jej ułożyła n a  poduszkach z powozu, Jadzia zajmo­
w ała sic Halusią, a  Tadziu zwoływaniem i obmyśhwa- 
niem pomocy, oraz troską o konie, by się czego nie prze­
straszyły i nie spowodowały jeszcze większego nieszczę­
ścia. Uwiązał tedy konie silnie, zapalił lampy powozo­
we, które były zagasły, doradzał siostrom, jak  mają 
m atkę i siostrzyczkę ratow ać; a wreszcie pocieszał, że 
jakieś dzieci już tutaj z pomocą nadchodzą, to wypy­
tam y się. jak daleko jeszcze do wsi, kogo sprowadzić 
trzeba, aby się jak  najspieszniej udał do miasta po to­
karza i  n a  leśniczówkę do B y s t r e g o  P o t o k  a, aby 
i  stamtąd rozumniejsza pomoc nadeszła.

Tymczasem już i  burza przeszła, deszcz ustał zu-
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Dnia 16 lipca 1461 r. były rozruchy w  Krakowie, 
które podniosło napływowe niemieckie mieszczaństwo 
krakowskie. iMieszczanie zabili w  tedy Jędrzeja Tenczyń- 
skiego, magnata sławnego i zacnego rodu polskiego. Na­
stępstwa Łych rozruchów były dla owego zniemczone­
go mieszczaństwa bardzo smuLne.

Dnia )7. lipca 1399. r  nm arła w zamku na Wawe- 
Jn w  Krakowie najsławniejsza królowa polska Jadwiga, 
żona króla Władysława Jagiełły, ubósLwianaprawie przez 
cały naród polski, obok Wandy najsławniejsza w  Pol­
sce niewiasta

Wielka to była sercem i umysłem królowa, wzór 
chrześciańki i Polki: życiem swojem pełnem zaparcia 
się siebie, ofiarnością i cierpieniem sprowadziła na Pol­
skę ogrom błogosławieństw: chrzest Litwy, unię Polski 
z Litwą, sławną dynastyę Jagiellońską i odnowienie 
krakowskiej akademii, założonej przez Kazimierza Wiel­
kiego, na którą ofiarowała wszystkie swoje klejnoty.

Dnia 18 lipca 1850 r. wybuchł okropny pożar w 
Krakowie, który zniszczył znaczną część śródmieścia, 
oraz wiele Kościołów i drogich pamiątek

Dnia 19 lipca 1569. r. składa hołd na rynku kra­
kowskim AlberL książę, pruski królowi polskiemu Zyg­
muntowi Augustowi (Patrz pod dniem 15. lipca).

Dnia 20. lipca 1794. r. odparto .Moskah z pod Wil-

Dnia 21. lipca 1792 r. list carycy Katarzyny U. do 
króla polskiego Rtauisława Augusta Poniatowskiego, na­
mawiający go, aby przystąpił do nieszczęsnej Targo­
wicy.

Dnia 22 lipca 1792. r. przystępuje nieszczęsny król 
Stanisław August do Targowicy, niepomny przysięgi na 
konstytucyę 3-go m aja

Dnia 23. lipca 1508 r. pobił pod Woronowem Hn- 
rodyszczem Jan  Kamieniecki, kasztelan lwowski, Tata­
rów  krymskich, którzy napadli na Podole.

Dnia 24. lipca 1292. r. kończy życie w  klasztorze 
w  Starym  Sączu u Franciszkanek świątobliwa królowa 
polska św. Kunegunda, wdowa po królu polskim Bole­
sławie Wstydliwym.

Dnia 25. lipca 1434 r. dziesięcioletni Władysław 
W arneńczyk ukoronowany jako król polaki w  katedrze 
n a  W awelu w  Krakowie.

Dnia 26. lipca 1295. r  Przemysław Pogrobowiec 
z żoną Ryksą koronowany na króla Polski i  księcia Po 
morza, przez arcybiskupa gnieźnieńskiego Jakóba, her­
bu »Świnka*, w asystencyi trzech hiskupów. krakow­
skiego, poznańskiego i kujawskiego.

Koronacya ta  m iała na celu podnieść myśl o je­
dności całego narodn polskiego, rozdartego na części

pełnie, gęste czarne chmury przerzedzały się zwolna, i 
już naw et pierwsza gwiazdeczka ukazała się na niebie. 
Jaś przyspieszył tedy kroku i  już widział z daleka dwa 
światła u powozn, bo właśuie przeszedł ostatui zakręt 
drogi i minął wygon lasowy, który zakrywał dotąd miej­
sce nieszczęśliwego wypadku.

Zawołał tedy znowu: >Już jesteśmy blisko, jakiej 
pomocy wam potrzeba*?!

Spieszcie się! wołał Tadeusz Wielogórski. a  spiesz­
cie się jak  najprędzej, bo tu straszne nieszczęście i mu­
sicie nam  doradzić, gdzie są najbliższe domy, z których 
mamy zawezwać pomocy, bo jest nas tu  tylko troje 
bezradnych dzieci,

Jaś wytężył ostatnie siły, młodsze dzieci prawie 
wlókł za sohą, widział już dokładnie powoź i młodych 
Wielogórskich i  z jakiem* dziwnym zapałem dobiegał 
na miejsce nieszczęścia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

od śmierci króla Bolesława Krzywoustego, to jest od 
roku 1138.

Poradnik domowy.
Kit do spajania żelaza. Jedną cząśó sproszkowanej 

gliny nnesza się z jedną częścią opiłek żelaza i zwilża 
się tak oclem, by z tego wyrobić dobre tęgie ciasto

Ciasto to spaja doskonale żelazo, jeżeli sic niem na­
smaruje części pęknięte, dobrze złączy i silnie zwiąże, 
dopóki kit nie wyschnie.

Sałata głowiasta należy nigtylko do najzdrowszych 
jarzyn, ale w ogóle do najzdrowszych higeimeznyeh po­
karmów, jakie istnieją. Niektórzy praktyczni lekarze 
twierdzą, źe regularne spożywanie sałaty w  ciągu lata 
zastępuje wyjazd do miejsc kąpielowych żelaznych, gdyż 
lak samo, jak  te  wody, wpływa na odczyszczanie i po­
mnażanie krwi, wytwarzauie się muszkułów, a  przeto i na 
wzmagauie się zdrowia i  siły

Higienicznie sporządzoną sałatę kwasi się albo sa­
mym octem, albo, kto luhi, może dodać do ootu małą 
domieszkę nnodn.

Twarde mięso ugotuje się wkrótce na miękko, je­
żeli po wysznmowamu rosołu dodamy na 4 kilogramy 

1 m ięsa pełną stołową łyżkę spirytusu, na dwa kilogramy 
I połowę tej ilości, i t. ł  w stosunku do ilości użytego
I n>i$sa

Przechowywanie w świeżości odciętych roż i pączków 
różanych da Się uskutecznić na czas dłuższy w sposób 

i następny. Popod gałązki, z których m a się odcinać kwia- 
1 ty, podstawia się szerokie naczynie (n. p miednicę) y. 

wodą i zanurza się gałązki w  wodzie tak, by miejsce, 
które m a być przecięte, dobrze pod wodą się znajdo­
wało. Po przecięciu gałązki uważa się na to, by miejsce 
przecięte nie zetknęło się z powietrzem, ale nabiera się 
z tej samej miednicy do szklanki wody i  pod wodą 
wkłada się kwiaty do szklanki.

Wodę w  szklance odnawia się w ten  sposób, że 
odlewa się codziennie tyle wody tylko, by jeszcze miej­
sce przecięte, czyli koniec gałązki różanej w  wodzie po­
został, a  następnie dolewa się świeżej wody po sam 
wierzch szklanki.

Papiery do trucia much zawierają po największej 
części szkodliwe trucizny, które mogą przejść łatwo do 
potraw, jeżeli muchy na nich siadają i do nich wpadają.

Natomiasl nie jest szkodliwem sprzedawane drze­
wo na muchy (Lignuni Quassiae). Bardzo praktycznymi 
są także szklanne maszynki do łapania much, do któ­
rych wiewa się oenkrowane mleko.

Własności owocow do konserw powinny być na­
stępujące .

M a lin y  powinny być wielkie, dojrzałe, lecz nie 
miękkie.

P o zio m k i należy wybierać jasno czerwone, dojrzałe 
lecz nie przejrzałe.

A g r e s t  wybiera się wielki, jeszcze zielony, jednak 
nieprzejrzysty, wyrośnięty, lecz jeszcze zupełnie twardy.

P o ż y c z k i  ożywa się do konserw wielkie, czerwo­
ne, dojrzałe, lecz me przajrzałe

W iśn ie, wszelkich gatunków, są wtedy zdolne do 
konserw, kiedy się pestka łatwo od mięsa oddziela, je­
dnakże uważa się, by owoc nie był przejrzały.

b l iw k i  są co do konserw tern lepsze, czem są doj­
rzalsze Czerwone gatunki na nic się nie zdadzą.

G ruszki wybiera się do konserw tylko takie, które 
mają białe mięso. Owoc jednak nie może być dojrzały 
ale musi być twardy, i  powinien mieć już czarne jądra.

Konserwy owocowe w miodzie są Ispsze od cukro­
wych, a  miód do konserw przyrządza się . następnie.

Do kilogramu miodu dodaje się 60 gramów (6 de­
ka) mleka i  mieszaninę tę tak  długo się gotuje na wol­
nym ogniu, dopóki tylko powstają na powierzni piany,
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które zbierać należy. Po wysznmowaniu wrzuca się do 
nnodn kilka kawałków bardzo ezysLego węgla drzewne­
go, zamiesznje się kilka razy i następnie filtruje się ciecz 
przez czysty kaw ałek płótna. Węgiel len podwyższa w 
wysokim stopniu delikatność smaku miodu. Zresztą po­
stępuje się już tak z konserwami, jakby lakowe z cu­
krem  sporządzano.

Najlepiej jednak jest mieBzać lak sporządzony miód 
z sokiem owocowym, który otrzymujemy, jeżeli jeden 
kilogram krajanych owoców zagotujemy mocno z dwoma 
litram i wody i 11 kilograma miodu i przefiltrnjeniy przez 
płótno.

Mniejsze owoce całe, a większe, jak  jabłka i gru­
szki kraje się na dwie do czterech części, odczyszczą 
i uwalnia od gniazd ziarnowych, wstawia na krótki czas 
do zimnej świeżej wody, a  potem zagotowuje się tako­
we wolno przez ćwierć godziny w nieco posolonęj wo­
dzie. Następnie wyjmuje się owoce na sito, przelewa 
świeżą zimną wodą i czeka się aż od ciekną. Teraz bie­
rze się na kilogram owocu ’/« kilograma miodu w po­
wyżej podany sposób sporządzonego, i  ćwierć do pół 
litra  powyżej opisanego soku owocowego, zagotowuje 
się razem  i wy szumuje. Wreszcie wkłada się do tej 
mieszaniny owoce i jeszcze raz się takowe krótko za­
gotuje, a następnie wychładza. Za dwa lub trzy dni za­
gotuje się owoce jeszcze jeden raz i wkłada do słoi, 
które papierem gutaperkowym, lub pęcherzem mocno 
zawiązać należy.

Konie chroni się od ukąszeń owadów w lecie wedle 
drezdeńskiej gazety rolniczej, jeżeli się takowe od czasu 
do czasu obmywa cieczą, składającą się z 60. gramów 
Asa foetida (dostanie w aptece) rozpuszczonej w szklance 
octu winnego (me spyrytusowego) i dwu szklankach 
wody.

Smak ryb z wód dojących i miejsc bagnistych po­
prawia się znacznie, jeżeli takowe wpuszczamy na kil­
ka godzin do czystej wody studziennej, do której się 
dało nieco soli. albo jeszcze lepiej do wody, do której 
wsypujemy kilka garści drohnyeh węgli drzewnych.

Rozmaitości.
Książę Ludwik Bawarski wstąpił do Lwowa wraca­

jąc z uroezytości koronacyjnych z Ałoskwy Zwiedzał on 
wszelkie osobliwości tego miasta, a  na odjezdnem oświad­
czył, iż wróciwszy do domu będzie uważał za swój obo­
wiązek prostować przy każdej sposobności niezem nie­
uzasadnione uprzedzenie do Polski, która, jak  się sam 
leraz osobiście przekonał, jest krajem idącym za ogól­
nym postępem cywilizaeyi.

Rozbicie okrętu Drummond Castle. Około Brestu na 
Oceanie Atlantyckim rozbił się o skały i zatonął w cią­
gu trzech minut okręt angielski Drnmmond Oastle Za­
tonięcie było tak  nagłe, że jakikolwiek ratunek był nie­
możliwy. Ocalało wszystkiego tylko trzech ludzi, a  fł-t? 
utonęło.

Szarańcza w fialicyi. Groźny ten. a  ńa szczęście 
rzadki gość przeciągał niedawno od W ęgier przez Ga­
li c.yę w  kierunku od południowego wschodu, na półno­
cny zachód przez góry sandeekie, i to szerokim, kilku­
kilometrowym pasem, podobnym do chmury. Szarańcza 
szła ponad górami tak nisko, iż można ją  było ręką do­
sięgnąć. Przekroczywszy góry zniżała się stopniowo nad 
doliny, trzymając się zaledwie parę mol rów nad ziemią 
tak, że około Starego Sącza i wsi Barcic zbijali ludzie 
lujami szarańcze do ziemi, a  w Nowym Sączu poka­
zała się szarańcza i na ulicach.

Na szczęście Bzarańcza nie osiadła nigdzie i pole­
ciała zdaje się do Królestwa Polskiego, lub Prus Wscho­
dnich, jeżeli później nie zmieniła kiernnkn w biegu swo­
im. Wiadomo, że gdzie osiędzie na ziemi taka  chmura 
szarańczy wędrownej, tam zniszczy wszystko, zostawia­

jąc lylko czevwone trawniki jak  po największej posu­
sze.

Piękny redaktor Redaktor czasopisma »Trybuu lu­
dowy niejaki Maurycy Dawid .Ieger (jak nazwisko wska­
zuje z pewnością zydek) skazany zoslał na pięć mie­
sięcy więzienia za bhiżmerstwo w gazecie swojej prze­
ciwko Panu Bogu. okazywanie wzgardy dla ieligu i sze- 
lzenie niewiary

Jak to dzisiaj i gazet strzedz się Irzeba, ho wiele 
z nich przychodzi do ciebie Kochany Czytelniku iś«ie 
wedle słów pisma św. »w odzieniu owczem, a  wewnątrz 
są wilkami drapieżnymi*. Taki sam wypadek jo s t i z ią  
gazetą której przemyślny żydek dał taki szumny tytuł.
,,Trybun ludowy“, co niby m a znaczyć: »nbrońca lndun; 
w istocie zaś szerzył tylko jad i zgniliznę.

Kościuszki ręką pisai ą  książkę do nabożeństwa zna­
leziono na Podlasiu Książka ta ma tytuł "Wybór mo­
dlitw z  różnych modlitewników dla J W  panny Ludwi­
ki Sosnowskiej, sporządzony przez Tadeusza Kościuszkę.^, 
Oczywista, że książka ta m a dzisiaj wartość bardzc 
wielką, a  posiadacze jej zrobiliby najlepiej, gdyby ją  da­
rowali do sMuzeum Narodowcgo«, gdzieby ta  conna pa­
miątka mogła przetrwać wieki.

Ciekawa wiadomość 7 ils i te r  A llg em cin e  Z eitnug  
podaje wiadomość, że b ra t cara Mikołaja U. slaby od 
dłuższego czasu na chorobę piersiową, carewicz Jerzy, 
um arł na kilka dni przed koronacyą, ale ze względu 
na uroczystości koronacyjne w Moskie zgon jego zata­
jono i Lrupa wywieziono na Kaukaz.

Gazety europejskie powtórzyły wiadomość tę z za­
strzeżeniami; nie mniej w ladom cm je s t  że w rodzinie 
carskiej tajono już niojednokrolnie latami różne wy­
padki śmierci.

Car rosyjski chory podobno na żółtaczkę, chorobę 
nie tyle bolesną ile długą i uporczywą Choroby tej do­
staje się zwykle z irytacyi. lub wielkiego żalu i smulkn. 
Jeżeli tedy wieśc-i o chorobie cara są prawdziwe. Lr. 
wielkie uroczystości koronacyjne chyba znowu nie tak 
bardzo przypadły carowi do smaku,

Zjazd polskich „Sekołew" w Krakowie odbył się w 
dniach 28, 29 i 30 czerwca. Sam ych'Sokołów*, łącznio 
z drużyną krakowską było około 1500, Z Sokołami 
przybyło razem wiele ich rodzin, oraz mnóstwo obcy cii, 
tak  że ogółem zjechało się na uroczystości sokolskie co 
najmniej 10 tysięcy osób do Krakowa. Sokoli zjechali 
się ze wszystkich prawie gniazd galicyjskich, oraz z Bn- 
kowmy i ze Szląska NadLo były polskie depulacye so­
kolskie z Wielkopolski i z "Wrocławia, oraz depntacye 
czeskie i rusińskie.

Wszystkie trzy dni zapełniały bez przerwy uro­
czystości jedna za drugą, tudzież produkeye gimnasty­
czne w  olbrzymiej arenie na krakowskich błoniach, mo­
gącej pomieścić 10 tysięcy widzów. Ze wszystkich je­
dnak uroczystości najwznioślejszą była chwila, kiedy na 
uroczystość poświęcenia Irzeeh nowy cli sztandarów so­
kolich, wyruszyły wszystkie drużyny sokolskie w woj­
skowym ordynltn na rynek krakowski z licznymi sztan­
darami. a z wieży uiaryjackicj przygrywano wzniosłe i 
żewne starożytne hejnały. W tedy to i po mejednein 
męskiem licu potoczyła się łza rozrzewnienia która by­
ła zapewnie odbiciem tego, co się działo w sercach.

Z rynku pomaszerowali »Sokoli* na W awel,gdzie 
deputacye sokolskie złożyły żelazny wieniec na grobo­
wcu Tadeusza Kościuszki, do którego deputarya Soko­
łów czeskich dołączyła srebną gałązkę słowiańskiej li­
py. Pochód rozpoczynał oddział Sokołów konnych, n za­
mykali go znowu konni Sokoli.

Chincz>k w armii ausłro-węgierskiej. Dnia I czor 
wca b. r  wsląpił za zezwoleniem cesarza do naszej ar­
mii krewny posła chińskiego w Berlinie, pan Hsi-Tin- 
Tchung i to w randze porucznika 7 pułku piechoty, 
stojącego załogą w  Gracu.
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Wj ad orno, że w  Ohmach noszą i mężczyźni warkocze 
(może dlatego wojnę przegrali), więc i pan porucznik 
me pozbędzie się swego warkocza, ale będzie go nosił 
zwinięty w kłębek pod czapką oficerską.

Uwolniono z wię?ień warszawskich wskutek daro­
wania reszty kar na mocy manifestu koronacyjnego 
ogółem 363 osoby, a  to z wiezienia kryminalnego osób 
143, z więzienia czasowego 131, z więzienia kobiecego 
61, a z więzienia śledczego 28 osób.

Dziennikarstwo w Ameryc", W  Ameryce wzrasta z 
dniem każdym oświata, za którą zawsze postępuje i do­
brobyt, albowiem są to dwie ni>,rozłączne, bliźniacze 
siostry Postęp ten jes t jednakże tak  nagły i lak wszech­
stronny, że my zaśniedziali Europejczycy nawet tego 
pojąć nie umiemy. Ale też tani każdą rzecz inaczej In­
dzie traktują. Cała Ameryka m a dzisiaj tylko 125 mi­
lionów ludności a  na ludność tę wychodziło w  roku 
1895. 2(1 tysięcy i 395 gazet, z tych tysiąc i  50 gazet 
codziennych. W  roku 1852 miała Ameryka najwyżej 
10(1 milionów mieszkańców, dla których wychodziło 
2.526 gazet w 416 milionach numerów, co znaczy, że 
k a ż d y  c z ł o w i e k  m i a ł  c z t e r y  g a z e t y  A u  
nas w starej Europie, która ma tak stara cywilizację, 
bo blisko trzechtysiąco-letmą, jakże jeszcze daleko do 
tego. h y  n a  k a ż d ą  o s o b ę  w y p a d a ł a  c h o ć b y  
t y l k o  j e d n a  g a z e t a .

A ileż też wypada u  nas w Ostrawie? Obliczmy 
s ię ? ! !

Wiadomości ze świata.
Au.tro-Węgry. W  polityce wewnętrznej państwa na­

szego nastała pew na względna cisza, ałhowiem Naj. Pan 
wyjechał na letni pobyt do Ischl, prezydent ministrów 
hr. Badani do dóbr swoich w Oalicyi do Buska, a  i  in­
ni ministrowie także się w części rozjechali. Parłamen- 
Ly zakończyły swoje obrady i posłowie odbywają letnie 
wakacye. W  przy&złjm roku kończ\  się mandat obecnej 
Rady Państw a i nastąpią nowe wybory wedle zmienio­
nej właśnie ordynacji wyborczej. W skutek tego mini­
sterstwo apraw wewnętrznych zarządziło już obecnie 
prisedstanoweze sporządzenie list wyborczych nowej pią­
tej kuryi powszechnego głosowania Stąd w dziennikach 
wiejn powstała pogłoska, jakoby już w jesieni miało 
nastąpić rozwiązanie Rady Państwa i rozpisanie nowych 
wyborów, czemu półu rzędowe dzienniki w formie sta­
nowczej zaprzeczyły

Cesarz mianował arcyksięcia Franciszka Ferdynan­
da d'Este protektorem Akadamii Umiejętności w Kra­
kowie, zostającej pod opieką Najjaśniejszego Pana; tu­
dzież czeskiej Akademii Umiejętności w Pradze.

Reprezentant Stolicy św przy dworze wiedeńskim 
Ka kardynał Agliardi opuścił już swoje stanowisko i od­
jechał do Rzymu.

Wspólny budżet państwa, uchwalony przez Dele- 
legacye wspólne uzyskał sankcyę cesarską

I n-i Węgrzech osłabło życie polityczne, głównie 
w Budapeszcie Sejm węgierski odroczył się do 3. wrze­
śnia, a  uroczystości tysiąclecia przeniosły się ze stolicy 
na prowmcyę ; teraz bowiem wedle zakreślouego pro­
gram u ogólnego nastąpiło odsłanianie pamiątkowych 
pomników w różnych częściach Wegier.

W Niemczech uchwalił parlam ent ustawy, które ka­
pitalistom nie bardzo podobać się będą; mianowicie 
ustaw ę giełdową wchodzącą w życie z dniem 1 stycznia 
1897 r. oraz zabraniająca w zupełności terminowy han­
del zbożem, który dotychczas rołnfkom dawał się bardzo 
dotkliwie u czuwać. Rolnik bowiem przyciśnięty potrze­
bą sprzedawał zboże n. p. na termin marcowy jeszcze 
w tedy, kiedy stało ono n a  pniu zielone, i to oczywi­
sta  po cenie bardzo niskiej, a musiał go odstawić wte­
dy, kiedy zboże było najdroższe.

Najważniejszą jednakże uchwała parlam entu nie­
mieckiego, który się właśnie odroczył do dnia 10 listo­
pada, je&t uchwalenie wspólnego kodeksu cjwilnego dla 
całych Niemiec, gdzie dotąd w różnych krajach i pro- 
wincyacb obowiązywały najróżnorodniejsze ustawy.

Ten jednolity kodeks cywilny nie zna wyjątków, 
a  więc nie uznaje także wyjątków dl pruskiej ustawy 
kolooizacyjnej, wedle której Polakom me było wolno 
nabywać ziemi od tej komisy i. Odtąd mogą więc Pola­
cy kupować gospodarstwa od Komisyi kolonizacyjnej, 
przez co gtraci ona swój wrogi względem naszej naro­
dowości charakter nadany jej przez księcia Bismarka.

Prawie najważniejszym wypadkiem w Niemczech 
jest zdarzenie w Moskwie podczas bankieto wydanego 
przez kolonię niemiecką na cześć książąt niemieckich, 
którzy przybyli na koronacyę cara. Reprezentantem ce­
sarza niemieckiego w Moskwie był książę Henryk pruski. 
Prezydent kolonu wyniósł wśród uczty toast na cześć 
książąt niemieckich k t ó r z y  p r z y b y l i  w o r s z a k u  
księcia Henryka. Po tych słowach podniosł się natych­
miast książę Ludwik bawarski i  stanowczeni głosem od­
rzekł: Użyto tu wyrażenia przeciwko któremu muszę 
zaprotestować. My niemieccy książęta nie jesteśmy wa­
salami (więc nie mogliśmy przybyć w o r s z a k u )  ale 
sprzymierzeńcami cesarza niemieckiego. Jako tacy 
staliśmy wiernie przed 25 laty przy boku pruskiego 
króla, podczas owej strasznej wojny, z której wyszło 
cesarstwo nicmiekie A gdyby — czego nikt z nas me 
pragnie —  podobny czas powrócił, wtedy połączyłyby 
się znowu całe Niemcy, Członkowie kolonu niemieckiej 
niech zarówno pamiętają o wielkiej niemieckiej ojczy­
źnie, j a k  o s w y c h  r o d z in n y c h  k r a ja c h ,  i n ie c h  
z a w s z e  b ę d ą  p r z y w i ą z a n i  d o  s w y c h  o j c z y ­
s t y c h  d y n a s t y  j.

Słowa te  księcia bawarskiego narobiły wrzawy w 
całych Niemczech Prusacy, oczywista, potępiąja prze­
ważnie tą  mowę. natomiast w  innych królestwach i księ­
stwach państwa niemieckiego znalazła owa mowa jak  naj­
przychylniejszą ocenę.

W  Sejmie pruskim zdobyli Polacy nowe krzesło 
poselskie przez wybór księdza Wolszlegera przeciwko 
memieckięmu kandydatowi Arndtow i w okręgu wybor­
czym Kościerzyn

Do Berlina przybył z Moskwy delegat chiński na 
koronacyę cara »Li-Hung-Czang«, przyjmowany bardzc 
wyróżmająco. Na uroczystej audyencyi byli: cesarz, ce­
sarzowa. książęta krwi, kanclerz państwa, dostojnicy 
dworscy i  państwowi, oraz jenerałowie i admirałowie. 
»Li-TIung-Cza ig« m iał do cesarza niemieckiego przemo­
wę, w której sławił armię p ruską; cesarz odpowiedział; 
iż życzy sobie i m a nadzieje, że wypróbowana w prze­
szłości przyjaźń między Chinami a  Niemcami trw ać bę­
dzie i  nadal dla dobra obu państw. »Li-Hung-Czang« 
otrzymał wielki krzyż orderu Czerwonego Orła.

Następnie objeżdżał »Li-Hung-Czang« wielkie zakła­
dy przemysłowe w Niemczech, głównie fabryki broni 
i warsztaty okrętowe, a przemysłowcy przyjmują go 
wszędzie z wielką okazałością, spodziewają się bowiem, 
że porobi on wielkie zakupna dla arnu chińskiej.

W parlamencie niemieckim zainterpełował poseł 
i katolickiego Centrum hr. Hompesch kanclerza, dlaczego 

Rada Związkowa nie załatwiła dotąd uchwały parla­
mentu jeszcze z dnia 20 lutego zeszłego roku, żądają­
cej przywrócenia zakonu 0 0 . Jezuitów w  Niemczech. 
Kanclerz dał odpowiedź wymijającą, rozprawy były bar­
dzo burzliwe,

Rzym. Zanosiło się n a  to, że Ojciec św. nie wyszle 
swego przedstawiciela na uroczystości koronacyjne do 

■ Moskwy, albowiem nie chciano przedstawicielowi P a­
pieża przyznać pierwszeństwa przed wszystkimi innymi 
przedstawicielami mocarstw. Dalej nie podobało się Ro- 

I syi i to, że Nuncyusz me może być obecnym podczas
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samej koronacyi, tn  jes t w  prawosławnej cerkwi przy : 
spełniania szyzmatyckich obrządków.

Brak jednak takiego przedstawiciela, jak  Papiestwa, 
możeby zanadto obniżał poziom uroczystości korona­
cyjnych, więc młody, pojednawczy car zgodził się na to, 
że Ks. Arcybisknp Agliardi, obecnie kardynał, przyjechał 
do Moskwy w dzień po koronacyi, i b )ł zaraz przy­
jęty przez cara i zaproszony na osobny ohiad dworski, 
zanim odbył się obiad dla reszty dyplomatów.

Jedna z gazet, będących w najbliższej styczności 
z  W atykanem »Voce della  Verit&« podaje wiadomość, 
że Nuncyusz w mowie łacińskiej, którą w imienin Pa- 
pierza miał do cara, wypowiedział także lo głębokie 
życzenie Ojca św. aby prawosławny kościół wschodni 
doszedł do jedności z kościołem katolickim.

Papież wysłał koptyjskiego patryarche Makarego 
z listym do negusa (cesarza) Abisynii, Menelika, zawie­
rającym  usiiną prośbę Ojca św. o uwolnienie wszyst­
kich jeńców włoakich. Zarazem ma patryarcha zawrzeć 
układ z Menelikiem, który okazuje Ojcu św. wielkie po­
ważanie, mocą którego misyonarze katoliccy będą mieli 
Bwobodny pobyt w całej Etyopii Menelik uczynił prośbie 
Ojca św. z całą gotowością zadosyć, włoskich jeńców 
uwolnił i są oni już w drodze do Massawy.

Wiochy. Na posiedzeniu włoskiej izby deputowanych 
wypowiedział prezydent ministrów Rudini znaczącą mowe 
w  której rzekł, że rząd siada Papieżowi wyrazy prawdzi­
wej wdzięczności za wstawienie się u władcy Abisynii, 
Menelika, za jeńcami włoskimi Od wielu la t jest to pierw ­
szy pojednawczy głos, jaki ze strony rządu włoskiego 
skierowano do Watykanu.

W ysłana na pole bitwy pod Aduą kompania wło­
skich pionierów pogrzebała 393 żołnierzy włoskich, po­
między tymi zwłoki jenerała Dabormidy, nraz 207 kra­
jowców Wypadek ten daje także pojęcie o rozmiarach 
klęski, skoro poległych od 1 m arca nawet pochować 
nie można było.

W łoski dziennik» Tribuna:« opisując wstawienie się 
Ojca św. za jeńcami włoskimi tak  kończy: »Więzień 
obdarza łaskami swego dozorcę i wstawia się za jego 
żołnierzami. Co za szyderstwo! Co za zemsta losów kolei*.

W  Massawie skończył się proces przeciwko jene­
rałowi Baratieremu o spowodowanie klęski pod Aduą. 
Jenerała uwolniono,

Z Anglii nadchodzą jnż pierwsze, a  do tego pomyśl­
ne wiadomości o starciach wojsk angielskich i egipskich 
z derwiszami fałszywego proroka niahometańskiego, 
Mahdiego, który opanował różne plemiona nubijskie na 
południe od Egiptu, a  na północ od Abisynii, to jest 
pomiędzy Eipteni a  Abisynią: W bitwie pod Firket 
poszli derwisze w  zupełną rozsypkę, straciwszy tysiąc 
zabitych, między którymi jest i dowódca ich emir Ha- 
muda i wielu rannych. Anglicy zdobyli wiele wielbłą­
dów, koni, mułów oraz zapasów żywności.

Na wskutek drugiej zwyciężkiej bitwy pod dowódz­
twem m ajora Buru-Murdocha zajęto miejscowość Suar- 
dę, przyczem poległo wielu derwiszów. Zdobyto cały 
obóz, zabrauo do niewoli jeńców i wiele zapasów.

Derwisze plemię mahometańskie, napadając na ty­
ły armii włoskiej, walczącej z Ahisynią, utrudniali bar­
dzo armii włoskiej oparacye wojenne i niemało przy­
czynili się do klęsk włoskich; stąd kampania angielsko- 
egipska uważaną jest za pomoc daną Włochom.

Wedle ostatnich wiadomości zajął kapitan Mahoń 
rn ejseowość Kedden u stóp katarakty Kaibaś. W  teu 
sposób przeszło już wojsko angielsko-egipskie trzy czwar­
te części drogi do celu wyprawy, do Dongoli

Francya Obecne ministerstwo fraucuskie Melinea 
powołało na ambasadora w Berlinie margrabiego de 
Noailes, ożenionego z panią Szwejkowską, a  zatem spo­
krewnionego z wielu polskiemi rodzinami. Dawniej wy­
dał on kilka dzieł o Polsce, w których z głębokiem 
uczuciem malował boleść uciemiężonej Polski.

W  ministerstwie spraw wewnętrznych wykryto ol­
brzymie sprzeniewierzenie. Od lat dziesięciu wstawia­
no corocznie budżet 400 tysięcy ua telegraf podmorski 
do Afryki, a  jeszcze dodąt żadnych robót nie przedsię 
wzięto.

Stronnictwa radykalne mówią zawsze wiele o rów ­
nej sprawiedliwości i bezstronności dla wszystkich, a  gdzie 
tylko dojdą do władzy, tam  są zaciekle stronnicze i nie­
sprawiedliwe. Tak samo zrobiło i radykalne minister­
stwo pana Eourgeois i już po decydującem o upadku gło­
sowaniu w senacie podpisali ministrowie całe mnóstwo 
nominacy] różnych urzędników dla swoich protegowa­
nych, którzy do nadanych im posad nie mieli najmniej­
szego uzdolnienia, ani wymaganych nauk. Pod tym 
względem opowiadałą prawdziwie szkandaliczne szcze­
góły. Bodaj to moralność radykałów.

Z Hosyi nadchodzą prawie niepokojące wiadomości
0 zdrowiu cara, który po znanych wypadkach katastro­
fy na polu Chodyi*kiem dostał ataków nerwowych. Opo­
wiadają, że po skończeniu uroczystości koronacyjnych 
leżał car całymi dniami na kanapie i płakał nerwowo, 
zapowiedziany wjazd pokoronacyjny do Petersburga 
nie jest też w skutek tego jeszcze nawet ściśle ozna­
czony, a  ostatnie wiadomości donoszą, że wszelkie przy­
jęcia deputacyj. jakie się w Petersburgu odbyć miały 
odłożono aż do listopada.

Hiszpanii niepowodzi się z przytłumieniem powsta­
nia na wyspie Kubie, wskutek czego postanowił rząd 
hiszpański wysłać tam  sto tysięcy wojska, a  to tembar- 
dziej, gdy Stany Zjednoczone wspierają jawnie po­
wstanie.

Tureya znajduje się istotuio już prawie w ostatnich 
przedśmiertnych konwulsyacli. Na wszystkich krańcach 
państw a tureckiego wybuchły rozruchy, a  powstanie 
n a  Krecie ogarnęło całą wyspę. W ojska tureckie me 
są już wstanie stłumić rozruchy, stąd też ponoszą klęska 
za klęska, W  Armenii pobito Turków koło W a  n u i 
D i a r b e k r ,  a  górale druzyjscy w okolicach Damaszku, 
dali porządne cięgi Turcy i, gdyż koło E l s u m w e i d y  
zginęło 450 Turków a 150 dostało się do niewoli

W  tem rozpoczliwein położeniu Turcyi stara się 
znowu dy płoniący a  austryacka burzę zażegnać, a  reszta 
wielkich mocarstw popiera szczere i bezinteresowni 
kroki Austryi. W skutek czego zgodził się Sułtan turecki 
na z wołanie sejmu kreteńskmgo. składającego się wedle 
konwencyi zawartej w  ł l a l e p p i e  z  49. chrześcijan
1 31 muzułmanów, dalej zamianował chrześciańskiego 
gubernatora, a  wedle ostatnich wiadomości polecił 
uaw et zawiesie wszelkie zaczepne działanie przeciwko 
powstańcom. Obecnie więc uspokojenie krety zależy 
już prawie wyłącznie od samych kreteńczyców.

W Serbii był za obecnego panowania pierwszy raz 
książę Mokołaj Czarnogórski. Przyjmowano go też bardzo 
uroczyście, a  przy toastach mówili obaj suwerenowie, 
tak król Aleksander, jak i książę Mikołaj bardzo wiele 
o braterstwie obu serbskich ludów.

W Bułgaryi daję się spostrzegać pewne przygnę­
bienie umysłów, albowiem pokazuje się coraz to-w y­
raźniej, że przejście następcy tronu na prawosławie, 
jest tylko wstępem do zamiany n i e p o d l e g ł e j  B u ł­
g a r  yi, na B u ł g a r y ę  z a l e ż n ą .  Księcia Ferdynanda 
przyjmowano wszędzie w Europie sztywnie i chłodno, 
a towaryszył mu ustawicznie turecki basza.

Za uznauie księcia Ferdynanda przez Sułtana będzie 
Leraz musiała Bułgarya płacić Turcyi haracz i część 
długu tureckiego.

Sara książę Ferdynaud doznawał w  Rosyi upoko­
rzeń prawie na każdym kroku, a  kiedy przechodził w 
Moskwie około grupy wielkich książąt i najwysszych 
dygnitarzy usłyszał słowa : »01  o r e n e g a t * .  Czyż 
k&iąże Ferdynand nic wiedział u tem, /e  ludzie lobią 
zdradę, ale nigdy zdrajców!
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Z M I A N A  r  I R Y.
N in ie jszy m  m a m  z a s z c z y t  za w ia d o m ić  P  

Publiczność, żo  m ó j od  31. la t  is tn ie ją c y

liaude) szkła i porcelany, oraz skład mebli
od stą p iłe m  p a n u  Jakóbowi Guttmanowi z wyłączeniem
n a le ży to śc i m oich  u stro ń  ku p u ją c ych : oraz h and lu  
s zk lą , k tó r y  da le j p ro w a d z i! będę.

D zięk u je  z a  zau fan ie , ja k ie m  obdarzała m n ie  
d o tą d  Szan o w n a  P ub liczn o ść  u p ra sza m  b y  i  n a ­
stępcę . m ego obdarzano ty m i  s a m y m i w zględam i.

% pow ażaniem

B erm an Fiiedlander.

Powołując się 11 a powyższe ogłoszenie mam zasz- 
czyl donieść Szanownej P. T. Publiczności, że

5 r̂?' Skład porcelany,

Skład mebli
od Pana .1 a  U ó b a F r  i e d 1 ii n  cl o r  a  zakupiłem, a  na­
bywszy potrzebnej rutyny i doświadczenia w pier­
wszorzędnych tego rodzaju handlach i rozporządzając 
potrzebnymi do tego środkami, będę się starał usilnie 

'zaspokoić naw et najwybredniejne wymagania Szanow- 
lej Publiczności i to po możliwie najtańszych cenach.

Spodziewam się, że i ja  zasłużę sobie na to  zau- 
[ 'ame jakiem się cieszył mój poprzednik i proszę tylko 

> jak  najliczniejsze odwiedzanie mojego zakładu

Tcm asz Zarem ba ,
w Witkowieaeh

ul. kolonialna poleca swoją 
p r a c o w n ię  k r a w ie c k ą  

dla ubrań 
m ę sk ic h  i  dziecięcych. 

Ceny niskie, robota sumienna

D n n fry  H a f f i z a  lin
W  W IT K O W IC A C H , 

nl. Aleksandra, 
p o l e c e n i a  g o d n a  

pracownia ubrań męskich

Geny msiie Robota sumienna.

Karol W idlarz
w Witkowieaeh, 

u l i c a  M a r y i  N ro. 2 5 7
poleca aię 

swoim ziomkom do wykona­
nia wszelkich

robót stolarskich.
Robota sumienna, 

eeny umiarkowane. -»■

H . Toch
zeg arm is trz

polecenia godny w arsztat dla 
dokładnego wykonywania 

wszelkich w zakres ten  wcho­
dzących robót, oraz najtańsze 
i najlepsze źródło zakupna.

Miejsce

Nadgórnika
Doskonała

kucharka
jest zaraz do obsadzenia 

w kopalniach
porządna pokojówka

, znajda zaraz umieszczenie
W i e l  P ana Zw ierzyny i

r Mor. Ostrawie. | admmistracya 'Kresowca*.

Mam zaszczyt donieść P, T. Publiczno- j 
•ł~3|j ści iż z dniem dzisiejszym na Mor .-Ostraw# j 
■*Łrś|j i okolicę otworzyłem na ulicy kolejowej | 

w domu Pani Hadosczok Nro 910 j

| |  PRACOW NIĘ j 
■♦gff ta p ic e rsk o -d e k o ra c y jn ą  j

połączoną z bogato urządzonym składem  <
M e b l i  3 l u s t e r  ■'‘8 2 0  j 

Oraz wykonuję wszelkie prace tyczą- i 
ce się tapicerstw a jałro to : wszelkie deko- j 
racye, reperacye wchodzące w pracę ta - j 
picersko-dekoracyjną jak najtaniej w  swoim j 
własnym warsztacie. j

Pracując w  kraju i zagranicą, spodzie- i 
wam się że mogę zadość uczynić jak naj- J 

■’V ł ^  wybredniejszym wymogom i tutejszej Sza- I 
nownej P. T. Publiczności

z szacunkiem j

Henryk Daitim. j

| Ignacy Sz&tpgki
5 krawiec męski

w  W O straw ie
I plac Luxa w domu p 

Dąbrowskiego w 11. piętrze
p o lec a  sw o im  zio m ko m  s w ó j  w ie lk i  

s k ła d

m ateryj ta k  krajow ych  
jak  zagranicznych.

W sze lk ie  ro b o ty  i  o b s ta lu n k i p o d łu g  
m ia ry  u sk u te c zn ia  wzorowo, w  j a k  

n a jk r ó ts z y m  czasie.

Wydawca Juliusz Kitli. — Odpowiedzialny redaktor Michał Engel, — Drukiem I Kittla w Mor. Ostrawie.


